
o METODZIE W UMIEJĘTNOŚCIACH 
PRZEZ 

S E W E R Y N A E L Z A N O W S K I E G O 

(Przedstawicno na posiedzenia Towarzystwa <1. 18 czerwca 1S74 r. ) . 

I 

Rzecz O metodzie w umiejętnościach, k tóre j obecny a r tykuł poświęcić mamy , z j edne j s t rony 
do filozofii, z drugiś j do umiejętności ścisłych i doświadczalnych, a więc do ma tema tyk i i nauk 
przyrodzonych należy. Należy do filozofii, bo zgłębia p rawa k tó remi się rządzi rozum w p e w n y m , 
a ściśle oznaczonym kierunku działalności swojej . Należy do umieję tności ścisłych i doświadczal-
nych bo śledzi i bada drogi i środki, jakich dotąd rozura ludzki używał, lub j ak ich obecnie używa, 
a używać powinien, celem posunięcia na przód tych ważnych działów wiedzy naszej. 

Wiedza ludzkości i wiedza pojedynczego człowieka, nie mogą w swym rozwoju przeciwnjTO zasa-
dom i p r a w o m ulegać. Indywidualne nabywanie nauki jak ie j , nie czem innem jest j eno osobistym 
w tój nauce postępem; więc osięgać się musi tymi samymi niemal sposobami co i postęp nauki sa-
mej . A tak rzecz o metodzie w umiejętnościach niezaprzeczone rzuca światło i wielki wp ływ wy-
wiera na sposób wykładu tychże umiejętności lub ich osobistego nauczania się. 

Lecz zakres j e j pośredniego, a poniekąd i 'bezpośredniego na ludzkość i pojedyncze indywidua 
oddziaływania, nie ogranicza się na tym specyalnym i j ednos t ronnym wpływie . Dalej się on roz-
tacza i głębiej sięga. 

Umiejętności ścisłe, z jednej lub kilku niezbitych, a więc doświadczeniem s twierdzonych p rawd , 
wywodzą za pomocą prostego rozumowania , szereg wniosków i szczegółów, do nieskończonej n ie-
raz dochodzący rozmaitości. Niezaprzeczalność pods tawnej p r awdy i ścisłość wywodów, znajduje 
sprawdzenie w prawdziwości ostatecznych rezul tatów, o której doświadczenie wszechwładnie roz-
strzj^ga. 
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Nauki doświadczalne z pojawów doświadczeniem nabytych wznoszęi się rozumowaniem do prawd 
ogólnych, z którychby nauka cała ściśle wywiedziona być mogta . 

I j ednych przeto i drugich jednaka jest natura, a tylko kierunek chwilowy rozumowania pozornie 
przeciwny. Podstawne bowiem j)rawo może niestarczyć do zdańia sprawy z pojawów później zauwa-
żanych. Nawzajem, wszelkie znane a dotąd luźne spostrzeżenia dotyczące nauki jakiej lub jej części, 
doprowadzić mogą do ogólnego prawa, z którego prostem wynikną nas tęps twem. Ścisłość więc i do-
świadczalność w jedność się łączą i kojarzą. 

Lecz te cechy i przymioty mająż być wyłącznem znamieniem matematyki i nauk przyrodzonych? 
Nauki polityczno-spółeczne, sama fdozofia, o ile bada władze umysłowe człowieka i stosunek ludz-
kości do materyalnego światn, miałyżhy odpychać doświadczenie, jużto jako środek poszukiwań, 
już to jako sąd, k tórego wyrok za niezłomny uważają? Sumienie i wiedza świata przecząco te wątpli-
wości rozstrzyga. Ekonomia polityczna jest wyłącznie opartą na doświadczeniu z życia spółeczeństw 
płynącem. Wpat rywanie się we władze naszej duszy odstania ich tajniki. Logika w formach rozu-
mowania odpowiednich rozumowi ludzkiemu, poszukuje jakie są nieomjdności znamiona. Historya 
wreszcie, miałażby być prostą faktów powieścią, a nie mistrzynią ludzkości na doświadczeniu mi-
nionych dziejów^, prawa przyszłości budującą. Metoda jednak doświadczalna w zastosowaniu do 
mora lnych pojawów człowieka lub do życia ludzkości, nieskoiiczenie zawilszą się staje. W pier-
wszym razie wolna wola nasza utrudnia wykrycie praw władzami duszy rządzących. W drug im 
mil iony indywidualnych wpływów plączą się w t rudne do rozwikłania pasmo spółecznego życia. 

Te prostego rozumowania wnioski stwierdzają zdania niezaprzeczonych naukowych powag. 

Według pana Laboulaye : « odkąd metoda doświadczalna odnowiła umiejętności fizyczne, oka-
« żując że wszędzie prawa powszechne rządzą zjawiskami nieskończonej rozmaitości , odpowiednia 
'( rewolucya zaszła w naukach człowieka za przedmiot mających. Filozofia his toryi , elconomia po-
« lityczna, statystyka poszuklijji niat(!ryillnych i moralnych praw, które rządzą spułoczeiistwenu 
« Wprawdzie człowiek jest wolnym, gdy martwa na tura wyłącznie konieczności u lega; ta j ednak 
« różnica u t rudnia tylko zadanie, locz go bynajmińej nie zmienia Wolność sama n iezmiennym 
« ulega prawom 

« Nie liczymy już aby bezpośrednia interwencya Hoskićj sprawiedliwości rozwiązywała historyczny 
(( dramat w nagły a przerażający sposób. Tem mniej spuszczamy się na wielkich ludzi, aby ci na 
{( wzór Prometeusza, tchem swoim świat przenikali, lub go wedle własnej urabiali idei. Geniusz nie 
(( jest bez wpływu na dzieje ludzkości; lecz bohater zstępuje w właściwej godzinie, — t r z e b a mu 
« przysposobić scenę. Jest on pierwszym aktorem w sztuce cudzego u tworu . Cezar w t e d y staje 
(( się możliwym, gdy zepsuty i spodlony tłum Pana domagać się będzie. Na nicby się tdż nie przy-
(( dała cnota Waschingtona gdyby j^j nie poparł lud wolność mi łu jący . . . 

« Tylko metoda doświadczalna posłużyć może do napisania filozofii historyi . Niedość spisywać 
(( fakta, bo te są pewnych przyczyn następstwem, trzeba śledzić i badać idee źródłem czynów 
« bodące. W ideach objawia się wolność ludzka » {li Etat et ses limites). 

P a n Jeannet tak przeciwny pozytywnej szkole, równie dobi tnie powyższe potwierdza ])rawdy. 
J e g o s tudyum « o materyalizmie współczesnym i systemie Biichnera », jak i praca nosząca napis : 
« Obecna kryzys filozoficzna », licznych w tym przedmiocie dostarczyć mogą cytat . Zapytuje bn 
wprawdzie , mówiąc o filozofii : « Czyżby umiejętność ta miała być tylko spostrzeganiem, analizą i' 
« kry tyką? Czyżby nie była zarazem doktryną i wiarą? Nicżeby ją od chemii nie wyróżniało?)) 
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{La crise phil., 213), A jednak w wielu tś j umiejętności gałęziach przyznaje metodzie doświadczal-
nej prawo bytu . Powstaje tylko przeciw jej nadużywaniu, lecz twierdzi zarazem że umiejętność 
współczesna wszędzie się do niej skłania. Jes t to według niego na tu ra lnym wynik iem dężenia ludz-
kości do jedności pojęć. Skoro metoda doświadczalna odnowiła nauki przyrodzone, skoro przy je j 
pomocy pozytywizm bierze górę, musz^ mu hołdować wszelkie gałęzie wiedzy naszej {Etude sur 
Biichner). Że metoda doświadczalna nie popadajcie w materyalizm, może i powinna być stosowan^i 
do psychologicznych kwestyj . jasno wykazują wyję te z Laboulay wyrazy. J eanne t ubolewa nad foktem, 
lecz mu bynajmnie j nie przeczy. Wobec zdania tych znakomitych pisarzy pomi jam dobitniejsze da -
leko s^dy filozofów chylących się do pozytywizmu. 

Już bowiem nie ulega wątpliwości, że nazwisko umiejętności ścisłych i doświadczalnych nie może 
wył^icznie przysługiwać naukom materyę za przedmiot mąj^icym. Myśl ludzka wszędzie sięgać usi-
łuje, a gdziekolwiek doświadczenie stoi na straży je j polotów, tam ścisłość n iebawem wykwita. 

I z tego to powodu metody w umiejętności używane wywierają wpływ na całość wiedzy naszćj i 
ogół n a u k ; bo doświadczenie wspólny ich podstawy i kamieniem probierczym, ścisłość celem 
wspólnym. Niepodobna też metodom tym odmówić znakomitego oddziaływania na całość indywi-
dualnej wiedzy, a nawet i na osobistych czynów kierunek. Bo umysł wdrożony do pewnej normy 
rozumowania w rzeczach nauki, tenże sam t ryb pogl^idu przeniesie do zapat rywania się na obecnego 
świata wypadki , na własnego narodu minione dzieje lub obecne sprawy, a wreszcie i na czysto oso-
biste s tosunk i ; zgoła na te wszystkie pojęcia, od których indywidualna wola i postanowienia zależą. 

Te w^zględy skłoniły mnie do przeniesienia uwagi waszej z czysto narodowego na abs t rakcyjne 
pole umieję tności , lecz umiejętności wielorakie w życiu mora lnem, umysłowem i poli tycznćm znaj-
dującej zastosowanie. Umiejętność sama dostarczyć może przedmiotów godnych zastanowienia 
czytającój to publiczności. Na tem pilniejszą baczność zasługują przedmioty z działu filozofii lub 
umiejętności , znajdujące powszechne zastosowanie tak w wiedzy ludzkości i narodów, jak i 
w kierunku indywidualnego umysłu. Rozpłomienione miłością czy bólem uczucie, imaginacyę 
rozbujaną pod wpływem najserdeczniejszych życzeń, sprowadzają na twardy g run t rzeczywistości. Nie 
przeczą j ednak świętości dążeń serc naszych, ni też tamują śmiałość polotów wyobrażeii . Owszem, 
i j ednym i drugim zapewniają skuteczność przez naznaczenie niemylnej i niewzruszonej podstawy 
wyjścia, a przez ustawiczne ukazywanie tejże zbłąkanym. 

Jeżeli przedmioty takie nie zdołają zaskarbić sobie uwagi czytającej publiczności, to nie rzeczy 
:^amej lecz wykładu jest winą. II 

Cała natura stworzona, od czasu ukazania się człowieka na powierzchni ziemi przedstawia mu 
swe skarby, i w zmienne kształty wcieloną mądrość niezmienną, jako przedmiot rozwagi dla myśli 
naszej. 

Pod nazwą na tury stworzonej rozumiemy tak świat pod zmysły podpada jących zjawisk, jak i 
samejże myśli tajniki. Myśl nie tylko bada prawa rządzące światem ma te rya lnym, m a r t w y m czy 
żyjącym, zwierzęcym czy ludzkim, ziemskim czy zdała tylko dla mieszkańców naszej planety wi -
domym. Wnika ona nadto w siebie, wykrywa prawa własnego istnienia, działania i s tosunku do 
jednostki czyli osoby, której najważniejszą część stanowi. Usiłuje nareszcie poznać węzły łączące 
t ę jedostkę z całością rodu ludzkiego, ze wszechświatem i z ogólną całego istnienia przyczyną. 
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Taki jest przedmiot naszego myślenia , taka pods tawa zmiennej i coraz wyżój wznosz^icej się wie-
dzy. Przebyta przez ludzkość droga , w skutek nauczania się własnego z jedynśj , o twar te j dla nas 
księgi, ściśle oznaczony być nie może. Nie znamy bowiem pierwotnego człowieka. S^d nasz na przy-
bliżeniu oprzeć mus imy. Dzisiejszy dziki ziemi mieszkaniec tysiącami lat istnienia wznosi się nad 
pierwiastkowych rodziców naszych. P o r ó w n a j m y go więc z współczesnym zachodniej cywilizacyi 
wychowańcem, a mieć będziemy niejakie wyobrażenie o drodze przez ludzkość przebieżonćj . 

Z j edne j s t rony widzimy ludy myśliwskie, żywi^ice się niemal po zwierzęcu a prowadzące wojnę 
bez innych celów prócz chęci zniszczenia i nasj-cenia ludożerczych ins tynktów. Dla ludów tych Fe-
tysz ze swoim kapłanem stanowa jedyny zaród duchowych pojęć, pokolenie z despotycznym naczel-
nikiem jedyny typ świętego uczucia miłości ojczyzny. Lepianki , łuki i grube narzędzia reprezentu ją 
przemysł, sztukę zaś sprośne śpiewy i tańce . Moralność mało się od instynktu różni i słabe bardzo 
zwierzęcym, gwał townym namię tnośc iom przedstawia zapory. 

Wyobraźmy sobie z drugiój s t rony wykształconego wychowańca dzisiejszej zachodniej cywilizacyi, 
wiedzy panującego nad świa tem, moralnością zaś nad sob^ samym, a mieć będziemy przed oczyma 
dwa krańcowe typy, da jace zmniejszony miaro postępu ludzkości. 

W tem wznoszeniu się, o twar ta natury księga nieznacznym uległa zmianom. Tylko sposób czyta-
nia w niej, czyli metoda badań , s topniowo się przeobraża i do coraz ważniejszych prowadzi w y -
padków. Metoda nie jes t t reścią wiedzy, lecz drogy do wiedzy wiod§c§. Wszelka droga może być 
krótszy lub dłuższy, prosty lub kręty, niezawodny lub błędny. Tak też i od sposobu zapatrywania 
się na świat zależy prędszo lub powolniejsze, do niezbitych prowadzyce pewników, lub na manowce 
zawodzyce poznanie jego. Z tego powodu filozoficzne rozpatrzenie się w metodach k tórych używał 
umysł ludzki, n ies łychanej teore tycznej ważności w historyi rozwoju myśli naszej. 

Zkadinyd, indywidualny umysł w procesie własnego kształcenia, to same co ludzkość przebywa 
koleje : przeczuwa, wie rzy , bu ja własnym tylko ufny pomysłom lub zgłębia. Za t rzymuje się więc 
na j ednym z czterech sposobów poznawania świata. Może nie wznieść się na najwyższy szczebel, 
może krócej lub dłużój za t rzymać się na pośrednich , a to wszystko z pożytkiem lub uszczerbkiem 
moralnego i umysłowego mienia swego, 

I to jeszcze zauważyć należy, że świat materyalny łatwiej się obserwować i zbadać daje aniżeli 
świat duchowy. Ztyd me tody umiejętności ścisłych i doświadczalnych wydoskonaleniem swem wy-
przedzać muszn ogólny filozoficzny metodę , i na jćj postęp wypływać. 

Metody te później powstać musiały niż odpowiednie nauki, wyprzedzić je tóż musiał znakomity 
rozwój filozofii. Majy bowiem za przedmiot wniknięcie myśli ludzkiej nie tylko w siebie, lecz zarazem 
w naturę , by wykryć j ak imi sposobami badać jy należy, Z togo wynika że ani cywilizacya s taro-
żytnego Wschodu, ani Pi tagore jska Grecyi filozofia nie mogy dostarczyć materyału do obchodzy-
cego nas p rzedmiotu . 

Twierdzenie to uzasadnić należy. 

Zdaniem Wik to ra Cousin {Premiers essais pML, 12, oraz 326-32) « nie należy brać historyi 
a filozofii za historyę rozumu ludzkiego lub ludzkości. Tak w człowieku jak i w ludzkości nie wszy-
(c stkie myśli sy fi lozoficznemi.. , Człowiek od zaczytku swego istnienia widzi, czuje, po jmuje i 
« wierzy; jego umysł uwyda tn ia się nieraz w najbogatszy i najpłodniejszy sposób; ale to rozwój 
« od jego woli niezależny, po za samy wiedzy leżycy. Później dopiero przychodzi wniknienie myśli 
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« W siebie czyli filozofia ». A daleko później jeszcze metoda w umieję tnościach będąca wniknieniem 
myśli w drogi k tóremi prawdy dochodzi. 

« Nie należą do historyi filozofii hypotezy odnoszące sie do stanu dzikości człowieka, lub do 
a mniemanćj cywilizacyi pierwotnej , niby to wyższój od następnych, bo to wszystko i rozumowi i histo-
« ryi przeciwne. . . A nawet odtrącić nalt^ży epokę wschodnią, bo Wschód uważany ogólnie i w stosunku 
« do Zachodu, nosi na sobie cechy bezwiednego natchnienia, k tóre poprzedziło wiek reflexyi i filozo-
« fii. Na Wschodzie wszystko jest światłem zewnętrznem, domysłem, dogmatem, symbolem, my-
{( t em. . . W tej epoce nie filozofii lecz religii szukać należy. Umysł w zaraniu t em wszystko przez 
(( mgłę widzia ł ; zasłaby aby podołać in tuicyom, dał się im pochłonąć bez sądu i rozbioru . 
« Ludzkość małą odgrywa rolę w pomysłach własnych. Olbrzymie w swym przedmiocie, tłoczą one 
« duszę, ale je j nie wznoszą i nie wyzwalają. 13óg mało człowiekowi zostawia miejsca. Myśl ma polot* 
« ale nie ma wolności, która dopiero filozofię s tanowi. » 

To też na Wschodzie same nawet pomniki budownic twa nie są wyrazem myśli indywidualnej , 
lecz mistycznego natchnienia . Słowem, « Wschód ze swoim symbol izmem i kapłaństwem nie do 
filozofii lecz do mitologii należy ». 

Nie należy tćż i do umiejętności . Zostawił nam wprawdzie as t ronomiczne postrzeżenia czyli za-
piski stanu n ieba ; lecz te pozbawione są umieję tnego as t ronomii pierwiastku, zasady dynami-
cznśj czyli ruchu . Nauki przyrodzone nie rozwiązały się jeszcze na składowe części, a więc nie 
istniały. « Prawda lub zbiór prawd znanych nie stanowi umie ję tnośc i ; przypadek może jo odkryć 
« nieuwadze lub entuzyazmowi, a te nie zawsze mają cierpl iwość geniuszom właściwą ». (Gousin, 
Premiers essais philos., chap. xiv, 33-41.) 

Były to czasy dzieciństwa ludzkości. 13o i dziecko miewa nieraz na tchn ione niby widzenia, k tóre 
zdumiewają częstokroć przedwczesnymi błyskami geniuszu. Wywołu ją je wrażema z na tury czer-
pane, a wolne od obcego nacisku, który tak w dziecku jak w ludzkości skoślawi prosty umysłu 
kierunek, a nałożywszy nań pęta zabije zupełnie, jeżeli się tenże potęgą własnój dzielności wyzwo-
lić nie zdoła. Te dziecinne jasnowidzenia , zmięszane z nauką od starszych czerpaną, stanowią 
pierwszy zapas wiedzy naszej, bezwiednie z dwóch źródeł czerpanćj . Wschód podobny dziecięciu 
miewa jasnowidzenia prawdy n a t u r y ; a czasem szuka prawdy tćj w formach przez objawienie na-
rzuconych, nigdy zaś u is totnego źródła, w przyrodzeniu s amem. Napróżnobyśmy tam szukali 
umiejętności lub metody . 

Pitagorejska Grecyi epoka te same w ogólnych zarysach przedstawia pię tno. Nie można je j 
jednak odmówić nie dwóznacznych znamion pos tępu . Przemawia ona wprawdzie z trójnoga i w y -
roczniami, lecz gdy na Wschodzie wiara mitologiczna była skostnieniem życia, w Grecyi jego po-
czątek stanowi. Nie zaślepi ona na widok na tu ry i pozwoli otrząść się z pogańskiego objawienia. Bo 
Pitagores opierając filozofię na liczbie za rzeczywistość branej , był zwro tem ku naturze . Mimo więc 
braku tak umieję tnćj jak filozoficznej metody, Pi tagorejska filozofia do tyla otworzyła drogi dla 
młodzieńczćj Greków fantazyi, iż Sokrates i P la ton wyzwolić mogli myśl ludzką ze wszystkich krę-
pujących ją dotąd więzów, a czyniąc baczną jedynie na siebie i własne pomysły, wszechwładztwo 
rozumu aż do samowoli posunąć. 

Szczęśliwie i szczodrze w umysłowe dary uposażona Grecya, szybkim pędem przebiegła trzy doby 
rozwoju ludzkości : dobę wiary w prawdy, k tóre za objawione z góry uważa ła ; dobę wszechwładzy 
i samowoli myśli w siebie tylko wierzącej ; a wreszcie dobę myśli uznającej kontrolę doświad-
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czenia. Trzy to doby odpowiadają t rzem kolejnym fazom indywidualnego rozwoju. Bo i człowiek 
przeżywszy epokę n iemowlęc twa , jako podrostek przeważnie wierzy nauce przez ludzi mm podanej, 
jako młodzian własnym tylko ideom niemylność przyznaje, by w końcu jako mąż poznaić granicę 
tój nieomylności. Pitagoves, Platon i Arystoteles przedstawiają te trzy epoki czyli kierunki. 

Po upadku Grecyi, świat w ciemności pogrążony zapomniał o osiągniętych zdobyczach umysło-
wych. A potem drogę którą już przebył szczęśliwie przy słabem pogaństwa świetle, na nowo mo-
zolnie odgrzebywać musiał . Nowa ta chrześciańskiego świata praca, na wyższych moralnych i filo-
zoficznych oparta pods tawach, do nierównie wyższych wypadków doprowadzić musiała. Są to wiec 
dwie drogi równoległe, a do jednego zmierzające celu. Obie poznać wypada. Od greckiój po-
czniemy. 

Nie wrócimy już do szkoły Pi tagorejskiej . Właściwych filozoficznych metod dopiero u Platona i 
Arystotelesa szukać należy. U nich też po raz pierwszy pojawiają się metody w umiejętnościach : 
analiza matematyczna w Platonie znanym i uznawanym głównie za ojca ideal izmu; metoda też 
doświadczalna czyli indukcyjna w Arystotelesie, będącym zarazem twórcą dedukacyjnej logiki. 
Dwaj ci filozofowie bezpośrednio już wchodzą w zakres naszego przedmiotu. 

I I I 

Przegląd ten zagaić wypada zwróceniem uwagi, że dwie są metody badania i nauczania wmieję-
tności ścisłych i doświadczalnych : dedukcyjna i indukcyjna . Nazwy te po raz pierwszy wymawiani , 
chociaż rzecz samą zcharakteryzowałem na wstępie. P rzypomnę znane już określenia. 

Pierwsza z tych metod od ogółu do szczegółu, od prawd uznanych, to jest niezbitych lub za nie-
złomne poczytanych, do ostatecznych wyników i wniosków przechodzi drogą rozumowania czyli 
syllogizmu, już przez Arystotelesa dokładnie rozebranego w jego logice. Droga ta jest ścisły, wiec 
do ścisłych wiedzie wypadków, jeżeli punkt wyjścia był prawdziwym. Ale lóż fałszów pouczy, gdy 
na fałszu za pewnik przyję tym oprze rozumowanie swoje. 

Druga przeciwnie zc szczegółu, z rzeczy widocznćj do ogółu i prawd zasadniczych prtDwadzi. 
Polega ona na tem przeświiidczeniu, że wszelkie objawy, czy to duchowej czy cielesnej natury, 
ulegają niezmiennym prawom, i że ha rmonia stałym przyrodzenia prawidłem i zasadą. 

Bóg stworzył wszystko na ziemi, a że człowiek jest s tworzonym, więc Bóg stworzył człowieka. 
Oto przykład dedukcyi . Prawdziwość ostatniego zdania zależy od nieomylności dwóch pierwszych 
których jest pros tym wynikiem. 

Tęcza przedstawia się nam ilekroć chmura znajduje się w pewneni , ściśle oznaczonem względem 
słońca i oka naszego pałożeniu . A choć wszystkie tęcze obserwowane być nie mogą, wszystkie 
jednak podciągamy pod prawa obserwowanych dotychczas. Oto jest przykład indukcyjnego rozu-
mowania, które powtarzamy często w zastosowaniu do spółecznef^o, narodowego i osobistego 
życia. 

Spostrzeżenia na k tórych opieramy indukcye, rzadko bywają błędnego sądu przyczyną. W fałszywćm 
uogólnianiu szukać je j należy 1 tak, zwracając uwagę na zmiany pogody, od zmian księżycow7ch 
uczyniono je zależnemi. Nie wchodząc w war tość tego sądu czy przesądu, nadmienię że za zmianę 
pogody kwadrze odpowiadającą , a przeto przez nią spowodowaną, uważa się każda przemiana ma-
jąca miejsce nie tylko współcześnie z kwadrą , lecz i uprzedzająca ją lub następująca po niej d w a -
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dziościa cztery a nawet czterdzieści ośni godzin. Czyli na karb działalności księżycowój kładzie sic 
więcej niż połowa całego czasu, i mnogie od niój niezależne przyczyny. Gdy nad to zauważymy że 
zmiany czasu zdarzajęce się w trzy dni pozostałe wolnemł od despotycznego rzydu kwadr , nie 
zwracajy uwagi lub za mało znaczyce uważane bywajy w^jytki, to przyjdziemy do przekonania że 
to co za pewnik wiele uważa ludzi, jest sydem który za p rawdę p rzy ję tym być nie może. 

Syd ten polegał na indukcyjnóm błędnóm rozumowaniu . Błędom podobnym, ła two przytrafiać się 
mogycym, zaradzają logiczne prawidła , k tórym indukcya poddany została. Abstrakcya do nich na-
leży. Nie jest ona bezbożnem ćwiar towaniem życia skalpelem analizy, jak się wyrażajy przeciwnicy 
racyonalizmu, dajyc w tem orzeczeniu dowód raczej złośliwości swojćj aniżeli zgłębienia przedmiotu. 
Nie jes t tćż bynajmnie j mistycznem błakaniem się po krainach urojonego ideal izmu, a zerwaniem 
z rzeczywistościy świat i ludzkość obowiyzujycy. Jest owszem niezbędnym środkiem do poznania 
łój rzeczywistości. Bo każdy przedmiot , czy to duchowego czy fizycznego życia, składa sio z tysią-
cznych pierwiastków, k tóre nawzajem się przenikajy. Ciało każde ma kształt czyli formę, i treść te 
Ibrmę wypełnia jący; wielkość do formy należy, a w niej osobno rozważamy grubość, wysokośc i 
szerokość. Treść ciał podobnym abstrakcyom czyli ode rwan iom daje poczytek; i tak, ciepło i świa-
tło sy oderwaniami w odniesieniu do słońca lub palycćj się świecy. W duchowych pojawach od-
dzielnie rozważamy rozum, imaginacyę, uczucie lub ich składowe p ie rwias tk i , czyli od rywamy od 
całości w rzeczywistości nierozdzielne je j części. 

Niniejszy ar tykuł jest także oderwaniem, bo sposób badania z p rzedmio tem badań, sposób nau-
czania z bogaty nauki treściy, taki łyczy zwiyzek, że go na pozór rozerwać n iepodobna . Czynimy 
to jednak ku pożytkowi poznania rzeczy. A pos tępujemy w tćm zgodnie z przepisami umiejętnój 
metody. Bez poznania bowiem składowych jakiegokolwiek przedmiotu pierwiastków^ nie będz'e 
rzeczywistej wiedzy, lecz tylko chaotyczne wyobrażenie lub m ę t n e rojenia . Aby poznać przedmiot 
t rzeba go podzielić na składowe części, i każdy z nich na świeczniku badań pos t awić ; trzeba po-
znać rozliczne węzły wiyżace te abstrakcye z innemi całości oderwaniami , i wpływy jakie wywierajy 
na całość w której skład wchodzy i dopiero po tóni abs t rakcyjnym poznaniu pierwiastków, złożyć 
z nich przedmiot którego sy odłamami. Nie inaczej się ciało lub dusza ludzka poznaje . Abstrakcya 
przeto stanowi podstawny umieję tnych metod warunek . 

Analiza zaś i synteza sy drogami k tórych metody te używajy. a Pierwsza bierze za dowiedzione 
« rzeczy których poszukuje, i za niezbite je przyjmuje prawdy, skoro od nich p ros tem rozumowa-
« niem dojdzie do innych prawd za pewniki uznanych. Synteza przeciwnie od pewników tych do 
« prawd szukanych dochodzi. » Określenia te zna jdu jemy w Eukl ides ie ; Papus przypisuje je Pla to-
nowi. Kończymy na nich szereg wyrazów, bez zrozumienia k tó rych n iepodobnaby mówić o przed-
miocie. 

I V 

Sokrates był pierwszym pomiędzy filozofami, k tó ry myśl ku sobie samej zwróciwszy, zaczył się na 
niy jako na przedmiot zapatrywać. Ztyd znany przepis : znaj siebie samego. Nie badał jednak przy-
miotów myśli niezależnie od ich użytku, lecz jedynie celem poznania cech pewności sydów naszych 
w dochodzeniu prawdy. Is totnej przeto me tody stworzyć nie mógł ani w filozofii ani w umiejętności . 
Nie wydzielił też przeto ostatniej z chaosu ogólnych pojęć i do filozofii wszystko zaliczał. Ta dyżność 
podciygnienia wszystkiego pod jedyny szemat sprawia, że i cnotę za objaw mydrości uważa. Sam 
sposób nauczania prawdy przez tego używany mędrca, nie odpowiada wymaganiom naukowój ścisłości. 
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Jego dyalektyka zasa(dza się na dyalogu ; ma więc na celu n iepoznanie p rzedmio tu i wykrycie p r a -
w d y , - l e c z p r z e k o n a n i e słuchacza. Odpowiada raczej dzis ie jszym p o p u l a r n y m w y k ł a d o m , aniżeli 
u m i e j ę t n y m p r z e d s t a w i e n i o m . Dyalog nie ma formy dydaktycznej ; p r zypomina on poezyę. 

Ostatnia u w a g a do P l a t o n a w całości się stosuje, Jego dyalogi ma ją wschodnią b a r w n o ś ć ; n ie 

dos ta je im ma jes t a tu umie ję tnośc i . 

P l a t o n odróżni ł i d e ę od rzeczywistości, a nawet przec iwstawi ł j e sobie , uważa jąc pierwszą za n a j -
wyższą i bezwzględny p r a w d ę . Jest przeto w lllozofii o j cem ideal izmu, k tó ry na inne umie ję tnośc i 
szkodliwy w p ł y w w y w a r ł a ich rozwój nieraz powstrzymał . Zkądinąd j e d n a k , on pierwszy w m a t e m a -
tyce rozróżnił ana l izę od syntezy. A tak i sprowadzi ł myśl ludzką z drogi prowadzącój do poznania 
n a t u r y i poda ł n a m środki rozumowania. Z tego podwójnego względu m u s i m y się za t rzymać nad 
P l a t o n e m . 

Filozofia nie jes t d l a niego specyalnem sk ie rowaniem myśli , leęz j e d y n ą sprawą życia . P rowadz i 
ona do wiedzy , do n a b y c i a której zachęca miłość będąca « us i łowan iem skończoności zamienien ia 
się w n ieskończoność) ) . Dyalektyka jest ś rodkiem nabyc ia mądrośc i , k t ó r ć j o b j a w e m koniecznym 
jes t cno ta . 

Po za ideami czyl i absolutnemi pojęciami rzeczy, nic ma p rawdy . Idee is tnieją w n ieskończonej 
ilości po za wszelkiem* s tworzeniem, lecz «Bóg uznał, że idea wcielona c h o ć b y nie czyniła w zupeł-
ności zadość warun]vom absolutnej mądrości , lepszą j e s t od idei n iewcie lone j czyli pozbawione j 
duszy)) . Dusza z t rzech się składa części : boskiej , c ie lesnćj i poś redn ie j . Każda p lane ta m a swoją 
duszę, k tó ra się wc ie l a w męzczyzne, a po jego śmierc i , wed le zasług l u b zb rodn i życia, wraca na 
p lane tę lub p rzechodz i w kobiety i zwierzęta. 

Dusza m a p rzypomnien i a z przeszłości. Część jćj n ieśmie r te lna czyli boska ma siedlisko w głowie ; 
c ielesna wspó lna ludz iom, zwierzętom i rośl inom w brzuchu się mieści a ob jawia przez n a m i ę t n o ś c i ; 
dusza pośrednia czyl i odwaga jest śmier telną a sz lachetną. — Pierś ludzi i zwierzą t służy je j za sie-
dl isko. 

Bóg jes t ideą d o b r e g o , cnola mądrością, a mądrość szczęściem. P a ń s t w o składa się z rządców, 
obywate l i i n i ewo ln ików, to jest z trzech s tanów odpowiedn ich t rzem duszom. Absolu tyzm i a rys to -
kracya są idea łami f o r m państw^owych. 

Ten pobieżny przegląd podstaw i wypadków p la tońskiej filozofii pokazuje j e j war tość i b łędy . Myśl 
ludzka na t r on i e posadzona , bo uznana za zdolną poznania idei. Lecz wszelkie s tworzen ie a więc 
i myśl sama tej idei przeciwiei is twem. Ztąd z j edne j s t rony tój myśli u łomność , a z drugiej ' jwszech-
władza połączona z lekceważeniem spostrzeżeii i doświadczeń . S łowem rozbuja ły ideal izm nieraz do 
mistycyi:mu w i o d ą c y . 

P la ton okreśi l ł anal izę , a w dyalektyce wspomina o indukcyi j ako o sposobie dochodzenia p r a w d y . 
Cały j e d n a k jego s y s t e m na syntezie spoczywa, iświat ma te rya lnych i mora lnych zjawisk, a w d o d a t k u 
wszelkie światy w myśli powstać mogące, w y p r o w a d z a z j ednego pewn ika mieszczącego w sobie 
p i e rwotną p rzyczynę i ostateczny cel bytu. Pewnik iem tym jes t idea . Lecz gdy idee po jedyncze nie 
są w p ł y w e m lecz cz:ęściami powszechnej idei, u p r a w n i a j ą przeto wszelkie na jobrzydl iwsze zboczenia 
nie wyłącza jąc n iewol i , — a prowadzą do negacyi doświadczenia . 

Nad to P l a ton i d e e rozwi ja nie metodycznie lecz dyalektycznie . Człowiek ani ich n a b y ć ani s tw ie r -
dzić może, skoro są przyponmieniami . Synteza n ic iu orzec n ic z d o ł a ; przec iw syntezie P l a tońsk i e j 
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tysiąc innych postawić można ; któraż z nich będzie prawdziwą ? — Analizy indukcyi w pomoc przy-
zwać t rzeba. Rozważą one zjawiska i wznosić się do ich przyczyny będą. Po jej poznaniu dopiero 
synteza i dedukcya wyprowadzą wszelkie możliwe nas tęps twa. I tak przypuszczać możemy, że świat 
stworzonym został w nieskończonej rozmaitości tworów, lub dzisiejsze pojawy odnosić do pierwia-
stkowego powstania matery i ulegającćj pewnym p rawom bytu i przeobrażenia . Głos możemy uważać 
za materyalne wydzielanie się cząstek ciała brzmiącego, lub zad rgan ie powietrza przez nie w ruch 
wprawionego. Indukcya ostatecznie między hypotezami orzeka. Gzy doprowadzić może do pierwot-
nych rzeczy przyczyn i os ta tecznych celów, to rzecz inna ; doświadczenie P la tona przekonywa, że 
samowola myśli i pewność apr ioryczna dalekie są od niemylności . 

V 

Arystoteles uważany w porównaniu z poprzednikami, n iezmierny postęp stanowi w tilozolii 
i w rozwoju umieję tnój metody . W logice skreślił p rawa dedukcyjnego rozumowania, filozofię i umie-
ję tność oparł na indukcyi i doświadczeniu. Jego filozoficzna podstawa ta sama niemal co w Platonie. 
Dla obu myśl s tanowi środek dochodzenia prawdy a nie przedmiot rozwagi. Ta jednak zachodzi ró-
żnica, że P la ton rozważa ideę niezależnie, Aristoteles zaś w odniesieniu do stworzenia. Usiłuje więc 
poznać myśl ludzkg, i uznaje ważność obserwacyi . Na tych dwóch danych, na t em dopełnianiu się 
ducha i matery i , n iezjednoczonych ani w powstaniu ani w ostatecznych wynikach oparł Arystoteles 
spekulacyę swoją. 

Umie ję tność wychodzi z nielicznych pewników, a do najdrobnie jszych szczegółów prowadzi . Na-
bywa się za. pomocą metody złożonej z analityki i metodyki . Pierwsza ma za przedmiot proces 
myślenia samego i za jmuje się kolejno pojęciami, sądem i konkluzyą. Arystoteles pominął dwie pierw-
sze części a tylko trzecią g run townie rozebrał . Podał nam syllogistykę tylko, a nie uzbroił przeciw 
fałszywym sądom i konkluzyom. Myśl w formę syllogizmu przybrana, niełatwo w paśmie nastę-
pnych rozumowań błędowi daje początek. Sąd fałszywy najczęściej wynika z pierwotnego postawienia 
kwestyi . Pewnik i na s t ępu j ące : Rodzaj posiada pewną własność, j ednos tka do tego rodzaju należąca 
tę własność posiadać m u s i ; dwie rzeczy jednos ta jne zawsze się zastępować mogą, — stanowią fo rmę 
zwykłą syllogizmu. Powodem fałszywych sądów bywa zazwyczaj nie błędność dalszego rozumowania , 
lecz zaliczanie do pewnego rodzaju nienależących do nićj j śdnos tek , lub upa t rywanie tożsamości 
między różnemi rzeczami. Dopiero Descartes podał środek ostrzegający o b łędnem stawianiu kwestyi, 
a jest n im oczywistość. 

Metodyka Arystotelesa jest nauką o indukcyi , k tórć j w poszczególnych kwestyach ważność przy-
znaje. Lecz gdy ta nie da je p ie rwotnych przyczyn i ostatecznych rzeczy celów, obok nićj przeto 
wydaje się Arystotelesowi niezbędną bezpośrednia wiedza dająca pewmiki, z k tórych się umieję tność 
cała wywodzi drogą dedukcyi . 

Widzimy że Arystoteles nie wyczerpnął dedukcyi , a doświadczenia i indukcyi nie pojął w nale-
żytej pełni. 

Według niego idea i je j po jaw jednoczą się w Bogu i czystćm myśleniu ; idea jest formą, pojaw 
treścią. Pojaw wszelki pochodzi z ciągłego przeobrażenia się czyli ruchu m a t e r y i ; wynika więc z po-
jawów poprzednich, a do przyszłych prowadzi . Ten ruch matery i , wstecz i naprzód do nieskończo-
ności się powtarza, a więc przekonywa, że materya ani powsta je ani ginie, lecz posiada możność 
wiecznego przeobrażania się według praw jej bytowi zakreślonych. Nastręcza on zarazem myśl 
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picnvotnyc! i przyczyn i ostatecznych celów stworzenia, jak niemniej pociąga za sobą konieczność 
istnienia })óslwa, jako przyczyny ruchu natury. 

Po jawy natury są przypadkowością i koniecznością zarazem. Przypadkowość ta sprawia, że umie-
j ę tność natury pojąć się nie daje w zupełnym rozwoju. Wznosząc się atoli s topniowo od na tury 
n)artw6j do roślinnej, zwierzęcćj i ludzkiej, coraz widoczniejszą się staje przewaga konieczności nad 
przypadkowością. Żywienie, czucie i rozum są kolejnymi organizmu stopniami. Na nich Arystoteles 
opiera swą klasyfikacyę, nie daje im jednak za siedlisko dusz odrębnych. 

Trzy są rodzaje ruchu natury (ilościowy, jakościowy i miejscowy), a pięć żywiołów^ (ziemia, powie-
trze, woda, ciepło i e ter) . Jedne z nich prą ku dołowi, inne ku niebu. Cztery pierwsze żywioły 
mają ruch pros ty ; eter ruch kołowy, będący najdoskonalszym ze wszystkich. Ziemia nasza jest 
nmie j doskonałą od innych gwiazd i planet . 

Dobro powinno być celem tak etyki właściwej, jak polityki i re toryki . Zasadza się ono wyłącznie 
na cnocie, a na wiedzy opiera. 

Jeżeli Platon niezupełnie wyzwolił myśl ludzką, bo przypomnieniami skrępował , a przezto do mi -
s t y c y z m u skłonną uczyni ł ; jeżeli Arystoteles wskazał tylko mdukcyjną metodę , a dedukcyjnej dał 
pierwszeństwo ; miała jednak ludzkość w ich pracach podstawę ciągłego postępu. Same przypomnie-
nia pierwszego wolności myśli służyć mogły, a drugiego doświadczalny system do rzeczywistój in-
dukcyi w naukach przyrodzonych prowadził. Dedukcya wreszcie obok dokładnego pojęcia analizy 
i syntezy, naznaczyły właściwe matematyce stanowisko. Nie skorzystała jednak ludzkość z o twar te j 
przed sobą drogi, sama nawet Grecya niebaw^em z niej zeszła. Przebiegła ona fazę wiary w mistrzów 
i objawione przez nich p r a w d y ; szybko myśl usamowolniła ; ograniczyła jej nawe t samowolę p rawami 
dedukcyi i kontrolą doświadczenia. Zdobyła bramę do warowni wiedzy wiodącą, l ecz j ś j nie przekro-
czyła, nie weszła wewnątrz . Wszystkie późniejsze szkoły greckie. Aleksandryjskiej nie wyłączając, 
nic dodatniego nie przyniosły. Ostatnia, ku mistycyzmowi skierowany, dawszy analizę i extazy 
rozwiązała się w barbarzyństwie pierwszych czasów chrześciańslwa. Świat długie wieki marnował 
siły swoje na dowodzenia tego w co wierzyć postanowił, czy mu to objawienie czy mniemani 
mistrzowie nauki do wierzenia podawali. Dopiero Bakon i Descartes rozpoczęli nowożytnego postępu 
erę , ośmnastą wiekami przerwaną. W te lak długo t rwające ciemności zajrzeć nam wypada . 

V I 

Bynajmniej to zdumiewać nie powinno, że z pojawieniem się Chrystyanizmu, świat k tóry za nową 
wiarę krocie słał męczenników, wszystko według niej wytłomaczyć zapragnął . To tylko dziwna, że 
tyle wieków i sił zużył na wytłomaczenie tego co pojętćm być nie może, że do wyjaśnienia ta jemnic 
dogmatu posługiwał się filozotlą, że do przypadkowych napomkniei i Pisma Świętego lub Ojców 
Kościoła, a nawet do zdań świeckich powag naginał umiejętność i całą nabytą wiedzę, k tóre jedynie 
od rozumu zależą. Takie bowiem jest źródło filozofii scholastycznój i innych średniowiecznych nauk, 
z pomiędzy których alchemię wymienię. Potworne te zjawiska mają swoje przyczyny i pouczającą 
dla naszego przedmiotu his torye. 

Już za rzymskich czasów nauki i oświata Europy Zachodniej postradały blask w Grecyi pozyskany. 
Barbarzyńcy, którzy się podzielili posiadłościami daw^iego Rzymu, zmuszeni do ciągłego odpierania 
nowych hord i na jazdów, w coraz grubsze popadli ciemności . Przyjęty Chrystyanizm bardzo wolno 
na oświecenie wpływał. Duchowieństwo z Rzymian złożone nie celowało nauką ; a gdy do bogato 
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uposażonych biskupstw i opactw Germanie cisnąć sie poczęli, c iemnota i barbarzyństwo rozmogły sic 
w Zachodnim Kościele. Biskupi wojowali , a lud dziczał. Była w nim wiara , lecz w suche dogmata . 
Nie zagrzewała ona do cnoty. Obok nabożeństwa zbrodnie panowały. 

Oddzielenie się Kościoła Wschodniego, stan len pogorszyło jeszcze. Księża zaniedbali literatur*-
łacińską jako pogańską, do tego przyszło, że za Grzegorza Wielkiego « j eden z biskupów Hiszpańskich 
« doniósł mu , iż wiele kościołów pozostanie bez księży, jeżeli nie bodzie wolno wyświęcać takich, 
•(którzy nic innego nie wiedzą, p r ó c z t e g o że Chrystus był ukrzyżowany. » (M.Wiszniewski, Hist. 

III, 151.) 

Dla zaradzenia t emu brakowi księży zaczęli biskupi zakładać szkoły. Uczono w nich śpiewu, obrzę-
d ó w i Teologii, do którój naginano nauki w związku z nią zostające. Szkoły te nadały całej ś rednio-
wiecznej oświacie scholastyczną tizonomio. 

Dogmata wiary nie ulegają rozbiorowi. Filozofia scholastyczna ich dowiedzenie za jedyny cel p rzy-
jęła. A że w pierwszych swego istnienia czasach z całej umieję tności Greckićj , nic nie znała oprócz 
dyalektyki Arystotelesa, więc użyła je j za środek tej gimnastyki rozumowej . Sześć wieków (XI do XV), 
bezpłodnie zużyło wielkie geniusze swoje ; stosy ksiąg napisano, zapalczywie po wszystkich dysputo-
wano akademiach , celem dowiedzenia dogmatów. Dysputy publ iczne trwały bez końca. Akademicy 
takiej w nich nabyli wprawy, że o najbłahszym przedmiocie , bardzo uczenie, z P i smem Świętem 
i Arys to te lesem w ustach, po całych rozprawiali tygodniach. I tak : roztrząsano pytanie , czy świnio 
na targ na powrozie prowadzoną, powróz ten, lub człowiek jego koniec w ręku t rzymający p rowadz i ; 
czy kypujący płaszcz, i kołnierz zarazem kupuje . (Tenże, III, loO). A w rozbiorze takich i tym podo-
bnych kwestyj wynajdywali Scholastycy coraz nowe subtelności , robil i podziały, nazwiskom o d r ę -
bne od rzeczy które przedstawiają , nadawali istnienie. 

Lecz jeżeli taki jest ogólnej Scholastyki charakter , i tak odrażająca postać, to jednak jej dzieje n a 
trzy ocl(lzieiu<3 epoki rozłożyć sie dają . W pierwszej występuje jako prosty sługa Teologii, i przy po -
mocy nie dobrze znanego Arystotelesa tłomaczy dogmata . Powsta ją nieskończone dysputy n o n u n a -
listów z realistami, z k tórych pierwsi w ogólnikach i okreś len iach ; a nie w określanych rzeczach 
rzeczywistość upat rywal i . Był to poniekąd powrót do Pla tońskie j idei. 

Z postępem czasu, arabsko-kastylskic t łomaczenia, bliżej i gruntowniój Arystotelesa poznać dozwo-
liły. Rozszerzył się lóż zakres filozofii scholastycznej; nie ograniczała sio na t łomaczeniu pojedynczych 
dogmatów, lecz ich całość ujęła w systemat . Albert W . , Święty Tomasz i Duns Szkot są przeds tawi-
cielami tej epoki . 

Od X1IIB'' do XVso wieku liczy się trzeci peryod filozofii Scholas tycznej . Ra jmund Lullć i Roger 
Bacon wznawiają spory nominalistów z real is tami; Gerson rzuca pewien blask na początek XVso wieku 
a koniec Scholastyki. Walczy on przeciwko rozumowi aby dowieść konieczności extatycznych w i -
dzeń. «Opisując extazę dopełnia Aleksandryjskich filozofów, którzy ją za oddzielną poczytywali 
władzę.)) (Jules Simon, J/awwe/rfe/>/«Vosojo/«'e, 555). Tak jednak nie jest ; wszelka bowiem intuicya 
nie może być czem innćm jak tylko możnością nadzwyczaj szybkiego wyprowadzenia wniosków zo 
znanych kombinacyj , — extazę zaś uważa Jules Simon za « szczególny stan umysłu i uczucia n i e -
<( przeciwiący się rozumowi ; rozum bowiem jest najwyższą z władz ludzkich, a wszystko co mu sio 
(( przeciwi fałszem być musi)). 

Od tych umys łowjch zboczeń i obłędów, bardzo długo zdrowy rozsądek ochraniał Polskę. S c h o -
lastyka w XVyni dopiero wieku na dobre rozpanoszyła sio w Akademii Krakowskiój . Nie zważano że 
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Grzegorz z Sanoka nazywał jy marzeniem czuwajycycl i ; nic nie pomogło że we Włoszech, gdzie uczeni 
nasi nauki kończyli, us tępowała pierwszeństwa l i teraturze klasycznej. Pod pieczy Jezui tów, zwanych 
z tego p o w o d u scholastykami młodszymi (Juniores), jeszcze w X VIIIł™ wieku rozpościerała u nas zgłu-
pienie i c iemnotę . Nie uniknęl iśmy żadnego z średniowiecznych błędów, na wszystkie wstępowaliśmy 
bezdroża. I tak J an z Głogowa za przykładem zagranicznych Scholastyków dzieli logikę na stary 
i nowy (Wiszniewski, III). Pierwsza mówi o częściach zdania, druga o zdaniu całem. Nazwy ich ztyd 
pochodzy, że części starsze być muszy od całości, który składajy. 

Wartoby zapoznać się bliżej, jakie Scholastyka, ów chorobl iwy płód umysłu, u nas wydała owoce. 
Wycieczkę tę zrobimy w dalszym ciygu niniejszej pracy. 

V I I 

Filozofia Scholastyczna wychodzyc z wiary, używała rozumowania, by za j ego pomocy dojść do 
punktu wyjścia. Ta bezpłodna praca musiała się wyrodzić w śmieszny manię dysput , zatrzymać po-
chód cywilizacyi, nauki i umiejętności zniżyć do dowodzenia prawd i zasad raz wygłoszonych przez 
Indzi za mis t rzów uznanych. Wszędzie zabiła samodzielność : w filozofii przez Teologię, w umiejętności 
przez naukowe powagi . Gała umiejętność średniowieczna nosi Scholastyki pię tno. Nie idzie je j o wy-
krycie p rawdy , lecz o dowiedzenie prawd za niemylne uznanych. Medycyna nie odstypi od pewników 
(Jaliena, Ast ronomia zostanie Astrologiy, Chemia alchemiy czyli nauky rodzenia się złota w j a j u filo-
zoficznem zapłodnionem za pomocy eliksyru czyli kamienia filozoficznego. To określenie powstawania 
złota sposobami rodzenia istot organicznych właściwemi, jest charakterystycznóm. Poświęc imy 
przeto kilka wyrazów Alchemii, aby się przekonać do jakich niedorzeczności prowadzi wiara w nau-
kowych mistrzów obok pogardy dla doświadczenia. 

Alchemia powstać miała w III'® wieku ery naszej, tak przynajmniś j twierdzy dokunienta o lat t rzysta 
luźniejsze. Przypisywano wprawdzie jćj poczytek to b ib l i jnemu Tubalkainowi, to Egipskiemu Her -
mesowi Trismegistos ( t r z y razy mydry). Baśnie te majy źródło w chęci odniesienia wynalazku fabryki 
złota do wielowiekowych powag. Inni alchemiści opierajy się na słowach według apokalipsy do p ierw-
szego naszego rodzica wyrzeczonych. Według słów t y c h : « z w y c i ę z c y dam kamień biały», t w i e r -
dzili, że Adam posiadał kamień przemieniajycy podłe metale w szlachetne złoto. Żaden zaś z n ich 
nie wytpił że Salomon, jako wszelkiój mydrości posiadacz i złoto rodzić umiał . W dowód tego p e -
wnika więcej niż sto bibli jnych przytaczali tekstów. 

Te śmieszne dowody, niemnićj śmiesznie odpierane bywały. Tak zwolennicy jak przeciwnicy 
alchemii, w Biblii szukali stwierdzenia swych uro jeń . Drudzy mianowicie odpowiadali pierwszym 
że Salomon nie mógł posiadać przyznawanej mu umiejętności , bo pocóżby z Ofiru okrę tami złoto 
sprowadzał, lub poddanych podatkami uciskał (Figuier, VAchimie et lesalchimistes, 106). 

Ta anegdota nie jest pozbawiony współczesnego zastosowania. Poszukamy go u samego umiejętności 
wierzchołku. Uczony matematyk , ksiądz Moigno, dla dowiedzenia, że ród ludzki nie t rwa na ziemi 
dłużćj nad bibl i jne podanie , w następujycy a rgumen tu j e sposób : ( (Wiadomo, że w normalnych wa-
« runkach, co pięćdziesiyt lat zdwaja się ludność ; zastosujmy to prawo do ziemi całćj a p rzekonamy 
(( się, że pierwsi nasi rodzice, przez czas bibli jnego jćj t rwania , w dzisiejszy ludność rozrodzić się 
« musieli ». 

Jak dalece rozumowanie podobne ubliża rozumowi naszemu, przekonamy się dowodnie gdy wspo-
mnę, że się znalazł dowcipniś, który zbił księdza Moigno jego własny broniy : liczyc ilość Żydów 
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udających się z Egiptu do Ziemi Świętej , i przeciąg lat od tego ubiegły czasu, o t rzymamy, że ziemia 
zdwajająca swą ludność co lat pięćdziesiąt, powinna być kilkadziesiąt razy gęścićj osiadłą, aniżeli to 
w istocie ma miejsce. 

Lecz wróćmy do a lchemii . U Chrześcian potrzebowała ona religijnego uświęcen ia ; u Arabów na 
innych powagach oprzeć się musiała. Arabowie poznali alchemię w Alexandryi ŵ  ciągu YIlls® wieku, 
a przez trzysta lat gorl iwie w Hiszpanii uprawial i . Nie brakło im na tekstach rodzenie złota udawa-
dniających. 

Mimo różnicy punk tu wyjścia, tak Chrześcianie jak Muzułmanie, w naukę alchemiczną w zupeł-
ności wierzyli. Podług nauki te j metale składają się z siarki i merkuryuszu. Nie zwyczajny to jednak 
lecz idealny merkuryusz, wspólny pierwiastek wszystkich metalicznych własności. Wspólny skład 
metal i czyni możliwą ich zamianę na srebro i złoto. Trzeba tylko posiadać stosowne naczynia i 
ś rodki . Ja je i kamień filozoficzny rozwiązują zadanie. 

Metale w łonie ziemi, a zwierzęta i rośliny na je j powierzchni w jednaki zapładniają i rodzą się 
sposób. Zapłodnienie odbywa się w ja ju filozoficznem, a gatunek płodu zawisł od gwiazd opiekuń-
czych. Złoto i srebro rodzą się w ściśle oznaczonych warunkach, inne metale są p łodem poro -
n ionym. 

Ja j e filozoficzne oddawna znali a lchemicy; eliksyr czyli pierwiastek zapładniający, a zarazem za-
mieniający kruszce nieszlachetne w srebro i złoto, w Kiły"" odkryli wieku, ehksyr mały ma być ro-
dzicem srebra , wielki zaś złota. Nie było tylko zgody na stosunek zachodzący między wagą ojca a 
syna. Jedni twierdzili że eliksyr równą wagę złota rodzić jest zdolny; Roger Bacon sto tysięcy razy 
większą mu płodność przypisywał, a Raymond de Lulló do nieskończoności ją podnosił . Nie było tćż 
zgody na fizyczne własności e l iksyru; rozmaici alchemiści w rozmaitych go widzieli kolorach. 
Wydoskonalona nauka wzniosła się ponad te drobnostki , twierdząc że kamień filozoficzny może 
wszystkie posiadać kolory. 

W wieku alchemia na gorsze jeszcze weszła bezdroża. Przybrawszy u Chrześcian charak ter 
mistyczny, wierzyć kazała że eliksyr leczy choroby, goi rany, życie przedłuża. Tworzenie się jego 
porównywano do powstawania dusz lub t a jemnic wiary. Czynili zaś to prawowiern i Chrześcianie. 
Liber mutationum, dzieło wieku (Figuier) zawiera piętnaście rycin wyjaśniających alchemiczny 
proces . Trzy tylko z pomiędzy nich rozumieć można, mianowicie te w k tórych alchemista klęcząc 
przed P a n e m Jezusem lub matką Boską, błaga o pomyślny skutek, lub za takowy dziękuje. 

Przegląd ten wykazuje do jakich absurdów prowadzi w umiejętności wiara w objawioną przez 
mist rzów naukę. Jeszcze jeden przykład. Alchemiści opierając się na jakiemś mistycznem wyrażeniu 
Paracelsa, przypisywali mu znajomość ciała Alcestem zwanego, k tóre wszystkie inne rozpuszczać 
miało . Od XIIg° do XVIIIso wieku istnienie alcestu było dogmatem wiary dla a lchemis tów. Dopiero 
1750 roku zauważył Kunkel że istnienie to jes t n iepodobnem, pociągnęłoby a lbowiem za sobą rozpu-
szczenie w alceście całej kuli ziemskiej. 

Takich to wykrę tów słowa używać t rzeba było dla zbicia oczywistych bredni . Dodajmy że a lche-
miści bardzo długo, bo do XVso wieku, byli ludźmi dobrej wiary, od wszelkiej wolnemi szarlataneryi. 
Ich więc nauka opierała się na wierze w powagi , i stanowi zjawisko psychologiczne Scholastyce od-
powiednie . Alchemia dłużej się niż ta os ta tn ia utrzymała. Już Descartes wyzwolił myśl osobistą 
z więzów obcych powag, a oczywistość uznał za jedyną prawdy c e c h ę , — j u ż Bacon znaczenie do-
świadczenia przywrócił , a jeszcze przez pa rę wieków bałamuciła a lchemia opinię publiczną. Nawet 
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fizarlatanerya i magia, iitóre ją w końcu skalały, nie potrafiły zadać śmiertelnego ciosu. Upadła za 
wprowadzenien^ przez Lavoisier wagi do chemicznych poszukiwań. Bo jakżeż złoto rodzićby się 
mogło, gdy najnmiejsze dźbło materyi ani powstaje ani ginąć może. 

Alchemia, mimo usterki swoje przysłużyła się ludzkości. Powstającej chemii bogatego dostarczyła 
materyału . Zaw^dzięczamy to nie teoryom lecz doświadczeniom alchemistów. Dla stwierdzenia swych 
mniemań, usiłowali w tyglach i retortach wyrabiać złoto ; musieli operować na płodach natury, a 
więc spostrzegać i doświadczać. Otrzymali w nagrodę tysiączne użyteczne wynalazki. Natura bowiem 
hojnie opłaca każdy baczny na nią pogląd. Ta prawda uwydatni się nam w świecie umiejętności, 
gdy rozum w obce powagi wierzyć przestanie, a oprze się na własnych siłach i na doświadczeniu. 

V I I I 

Wynalezienie sztuki drukarskiej, odkrycie Ameryki, genialne spostrzeżenia Kopernika, Keplera i 
Galileusza, reformacya religijna wreszcie, — oto wstępne pojawy wyzwolenia się, a więc i odrodze-
nia myśli ludzkiej. Tym pojawiającym się rezultatom, liacon i Descartes nadali świadomą siebie 
filozoficzn§ formę. Pierwszy z nich powagę doświadczenia, drugi absolutną swobodę i niezależność 
myśli przedstawia. Zajmują przeto stanowisko Arystotelesa i Platona. Wznosi ich wielowiekowy 
chrześciańskiego świata postęp. Głęboka religijna wiara wspólnem ich znamieniem ; obaj obalenie 
filozofii scliolastycznej przyjęli za cel prac swoich. Żyli tćż niemal współcześnie, bo Bacon o dwa-
dzieścia lat tylko Descarta poprzedził. 

Dla potrzeby niniejszego wykładu, wbrew chronologicznemu porządkowi, Descartowi dam p i e rw-
szeństwo. Zerwał on z myśli zewnętrzne więzy i pęta, jej we wszystkiem sąd najwyższy przyznał , 
bo ograniczył tylko oczywistością, to jest własnym o rzeczach sądem. Cogito ergo sura, myślg więc 
jestem, to podstawny filozofii jego pewnik. łM'zed wyzwoleniem sweni myśl ludzka nie mogła j>od-
dać się kontroli doświadczenia. Przy braku jego skarbów, które tylko niezmordowana praca nagro-
madzić j es t w stanie, sama myśl starczyć sobie musiała i używać wolności z samą wolą graniczącćj . 
Dopiero po uznaniu błędów tćj wszechwładzy, z drugif^j zaś strony po zapełnieniu skarbnicy s p o -
strzeżeń i na nich wsparta , potrafiła nowy świat umiejętności zdobywać. 

Descartes należy do filozofów którzy i nowy system i nową metodę światu przynieśli. P r a w o -
wierny katolik; wierzył też w widzenia z gór zesłane. Jedno z nich wskazało mu odnowienie umie-
jętności za cel życia. Usłuchał wyższego głosu i pozostał mu wiernym. 

Wszechwładza myśli ludzkićj stanowi główną podstawę jego filozofii, którą uważać można za 
szczyt idealizmu w odniesieniu do ludzkości. Dla Pla tona idea czyli pojęcie czyste było jedyną pra-
wdą, pojęcie zaś ludzkie jćj skoślawieniem. Dla Descarta przeciwnie, myśl ludzka stanowi j e d y n e 
źródło wiedzy i p rawdy. Konieczne to następstwo chrześcianskich pojęć o wolnej woli i sumieniu , 
nie da się jednak pogodzić z wiarą w dogmata. 

Aby myśl samej tylko sobie wierzyła, musi poprzednio, raz przynajmniej w życiu, zwątpić w to 
wszystko w co Ją wierzyć nauczono, i z sainój siebie wysnuć przedmiot wiary. Tę wątpliwość Des-
Cłu-tes nay.ywa zawieszającą, i nią wypowiada wojnę Scholastyce. Wątpliwość ta teoretycznie u w a -
żana niezmierne umiejętności oddała usługi; w zastosowaniu jednak niepodobne jćj urzeczywistnie-
nie. Wszystkie przedmiotowe twierdzenia, jak chcę, myślę, wątpię, cierpię, powątpiewaniu nie 
ulegają. Widoczna tśż z duciia dzieł Descarta że pewnik « myślę więc jes tem nie był dla n iego 
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syllogizmem, lecz miał znaczyć « jes tem myślącym », a wiec należał do kategoryi ^twierdzeń zaprze-
czeniu nie ulegających. 

Nadanie pewnikowi temu syllogistycznej formy nie jest p rzypadkowem, lecz zrasta się głęboko 
z całą fdozofią Descarta. Jego idealizm ma za punkt wyjścia obokstawienie bytu i myśli, a raczej 
zatwierdzenie bytu przez myśl . W dowodzeniu nawet istności Boga znajdujemy w medytacyach 
dowód zwany ontologicznym czyli kar tezyańskim. Polega on nie na naturze bóstwa, lecz konie-
czność jego istnienia wyprowadza z tego, że myśl nasza tworzy sobie ideał istoty nieskończonej, 
absolutnej! i doskonałćj . 

Dusza dla Descarta jest jednos tką niecielesną i n ieśmier te lną ; związek jej z ciałem mocno go 
obchodzi . Wierzy on w idee wrodzone, a cały świat fizyczny czyni zależnym od materyalnych 
pchnięć czyli uderzeń, k tóre są przyczyną światła, ciepła, ruchu ciał niebieskich. Błędnemu mnie-
man iu temu, ciążenie powszechne Newtona ostateczny cios zadało. Jest ono dowodem, że fantazya 
geniuszu nawet , nie stanowi pewnego źródła wiedzy, że myśl ze wszelkich pęt wyzwolona doświad-
czenie w pomoc przyzwać w inna, jeżeli szuka prawdy a n i e błyszczących teoryi. Uwaga la prowadzi 
nas do rozprawy o metodzie. 

Krótka to i przepełniona błędami praca . Mimo to stanowczy w świecie wiedzy sprawiła przewrót . 
Uescartes podróżom znaczną część życia poświęcił. Chciał on poznać świat i ludzi dla dobra nauki , 
W jednej z wycieczek zaskoczyła go zima w małćm niemieckiem miasteczku. Rozmyślać zaczął nad 
sposobem nabywania wiadomości . W taki to sposób powstała rozprawa, w które j przyznaje że me-
todą swoją wiele poznał, lecz nigdzie jej za niemylną nie głosi, « Może się mylę, i szkło lub miedź 
b iorę za dyamenty i złoto. » 

Z sześciu rozdziałów, drugi na szczególną zasługuje baczność. Na wstępie porównywa Descartcs 
budynek lub miasto według j ednego wzniesiony planu, z budowiami tejże jedności pozbawionemi. 
W pierwszych przeważy wdzięk i wygoda. Tak samo rozum ludzki systematycznie rozwijany wzniesie 
się daleko wyżej od karmionego bezładnie różnorodnemi wiadomościami . A chociaż nikt nie wali 
miasta lub budynku pozbawionego jedności planu « to j ednak sądzę iż zapomnić winienem wszy-
« stkiego w co wierzę, aby u tworzyć sobie opinię od własnego przeświadczenia zależną ». To od-
rzucenie wszelkiej powagi i t radycyi , tak daleko uniosło Descarta, że historyę uważa za przeciwną 
filozofii : « Kto za nadto ciekawy przeszłości, ten zwykle n ieukiem w bieżących sprawach ». 

Nie myślmy aby to zawieszające zwątpienie tak absolutne w teoryi , równie absolutnem w praktyce 
być miało. Gdy rozum wątpi , mora lność ma ulegać re l ig i jnym i p rawnym przepisom. Obok tego 
zalecone w idzimy : umiarkowanie w sądach, wytrwałość w przedsięwzięciach i poddanie się zrządze-
n iom losu. 

Te tymczasowe przepisy obowiązują na czas zawieszającego zwątpienia , które wiecznie t rwać nie 
może. Należy jak najprędzej własnej myśli dzielnością zdobyć stałą myśli i wiedzy podstawę. Ten 
samoistny rozwój wieloma otoczony ostrożnościami. Wypada : « Tylko rzeczy dla rozumu niewąt-
« pliwe za p rawdy przy jmować . . . ; 2° Rozważany przedmiot podzielić na tyle części, ile wymaga 
« jasność rozumowania ; 3° Tak myśli porządkować aby zaczynając od najprostszych przedmiotów^, 
« i na tura lne zachowując nas tęps two, wznosić się s topniowo do naj t rudnie jszych ; W tem paśmie 
« rozumowań baczyć czyśmy jakiego nie opuścili ogniwa ». 

Otóż i cała metoda k tórą nam podał Descartes. Twierdzi on w skromności swojej że oddawna 
w geometryi używaną była, i że on rzecz znaną zastosował tylko do całości ludzkiej wiedzy. Tak je-
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dnak nie jes t , bo przedwstępne wszystkiego zapomnienie, niemyhiość wyłącznie rozumowi przyznana ' 
i oczywistość przyjęta za jedyną cechę prawdy, — przekraczają granice wcześniejszych filozofii. Pra-
wdy te wykazały nicość Scholastyki, a ścieśniły znaczenie Arystotelesowej, dedukcyjnej logiki . 

Widoczna z tych przytoczeń że Deskartes chciał stworzyć nie powszechną umiejętności metodę , 
lecz tylko filozoficzny systemat , który stosuje do wszystkiego co pod rozum podpada. Filozofią jest 
dla niego pods tawa wszelkiśj prawdy w umieję tności ; lecz nie rozbiera on dróg do tej p r a w d y wio-
dących. Dopiero Bacon wykazał, że w indukcyi szukać ich należy. Descartes przeczuwa tylko j ś j 
ważność i to w takiem z dedukcyą skojarzeniu, w jakiem ją najnowsze przedstawiły prace . 

W logice będące j owocem rozmyślań uczonych z Port-Royal, odnośny rozdział (Biechy, Ylnduc-
fion, 94) ma być wyłącznym Descarta tworem. Czytamy w n im : a Dwie są metody , anal i tyczna i 
« syntetyczna; pierwsza którąby metodą poszukiwań nazwać można, służy do wykrycia p r a w d y ; 
« drugićj nazwa wykładowej przystoi ». Cztery rodzaje kwestyi należą do metody anal i tycznej ; bo 
albo ze sku tków dochodzimy przyczyn, albo tych przyczyn następstwa badamy; albo z części sądzimy 
o całości, a lbo całość dzielimy na części. 

Nie t r u d n o dostrzedz że te cztery rodzaje kwestyi obejmują cały obszar nauk matematycznych i 
p rzyrodzonych; że w dwóch pierwszych zawarte zjawiska natury, w dwóch zaś drugich pojęcia 
ma tema tyczne ; że tamte indukcyjnej , te zaś dedukcyjnej są natury. Nie postrzegł tego Descartes i 
jego zwolennicy, bo niski stopień rozwoju nauk przyrodzonych i brak filozoficznego uzasadnienia 
indukcyjnej me tody ćmił jasne widzenie rzeczy. 

Z rozprawy o metodzie, szósty jeszcze rozdział zwróci uwagę naszą. Na pytanie : « jakie są w arunki 
poznania na tu ry , taką znajdujemy odpowiedź : « Zauważyłem iż doświadczenia tem są jpotrze-
« bniejsze, i m bardziej postępujemy w poznaniu na tu ry ; iż w początkach właściwiej ogranicizyć się 
« na spostrzeżeniach bezpośrednio pod nasze podpadających zmysły, aniżeli szukać doświadcz:eń za-
« wiłych, b o te łatwo w błąd wprowadzają, gdy nie umiemy rozróżnić przyczyn zjawisk, lub gdy te 
(c przyczyny, dla drobiazgowości swojój t rudne są do spostrzeżenia. Co do mnie, usiłowałem naprzód 
(( dociec przyczyny wszelkiego istniejącego lub możliwego bytu . Odnosiłem zaś wszystko do Boga 
u i nasion p r a w d y złożonych ŵ  duszach naszych następnie badałem tych przyczyn skutki, i pozna łem 
(( niebo, gwiazdy, ziemię, wodę, ogicii, minerały i inne najprostsze rzeczy. Zstępując do szczegółów, 
(( znalazłem taką przedmiotów mnogość, iż mi się rozum ludzki wydał niezdolnym do rozróżnienia 
(( kształtów i gatunków i to ziemskich; a więc tćmbardziej tych, które Bóg mocen był u tworzyć . 
« W końcu przebiegłem myślą rozważane rzeczy, i wyznać muszę iż nie znalazłem żadnój, k tó re jbym 
(( nie zdołał wytłomaczyć za pomocą prawd poprzednio odkrytych. » 

Zwięzły to ustęp, jak wszystko co wyszło z pod pióra Descarta, jasny i od czczych ozdób wolny . 
Uznana użyteczność doświadczeń w poznawaniu natury, lecz ich znaczenie ścieśnione. Nie mają być 
środkiem który wznosi myśl naszą do coraz wyższych sfer. Owszem myśl ta wspar ta na niewielu ele-
menta rnych spostrzeżeniach, ma się własnym polotem wznieść na wyżynę wdedzy, i z niej wyrokować 
nie tylko o zjawiskach rzeczywistego świata, lecz i o wszelkićm stworzeniu, którego możliwość 
w wszechmocy Boga spoczywa. Ta dopiero powraca, nie do doświadczenia lecz do spostrzeżeń, by 
na tworach ziemskich sprawdzić wszechstronność ogólnej metody . 

Tak to myśl ludzka, wolna od zewnętrznych bałamucących j ą powag, w sobie samej nowego zna-
lazła ba łwana. Wszystkie fizyczne pomysły Descarta odznaczają się tćm rozbujaniem myśli . Krytyka 
doświadczenia , ani dostatecznie przysposabiała jój pomysły, ani o ich prawdzie , ze skutk iem orzekać 
mogła. Pus tą była karbnica doświadczenia. Lecz myśl wolna od obcych więzów n iebawem ten nie-
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dos ta tek postrzedz musia ła , i p o d d a ć się odpowiedn ió j k ry tyczne j k o n t r o l i . Bez usamowoln ien ia , 
by łaby wiecznie pełzała na paskacłi filozofii scholas tycznej . Dlatego to m e t o d a Descar ta tak w filo-
zofii, jak w umiejętnościach ścisłych i doświadcza lnych , w a ż n e z a j m u j e m i e j s c e . 

I X 

Bacon dwois ty swym p r a c o m cel n a z n a c z y ł ; walczył p rzec iwko scholas tyce i k ładł posady 
m e t o d y doświadczalnej . K u celowi t e m u sk ierował wiedzę , ta len t i p o w a g ę wysokić j pozycyi . Pisar-
ski j ego t a l en t t ak da leko sięgał, że n iek tó rzy Angl icy p rzyp i su ją m u d r a m a t a Scheksp i r a . P o m i -
n i e m y wa lkę z w iekowymi przesądami , by zająć się wyłącznie m e t o d ą doświadcza lną . Z t ego p o w o d u 
na d w a ty lko dzieła Bacona z w r ó c i m y uwagę : De augmentis scientiarum i Novum organum. 

« Jeżeli z r o b i m y inwen ta rz (mówi w wiedzy naszej , to się p r zekonamy , że ją w spuściznie po 
« Grekach dos ta l i śmy. Przez wieki rozum, był bezp łod n y m . Było to w iną Scholas tyki , k t ó r a w Mi-
(( strzach najwyższą uosobia ła wiedzę . Trzeba w y j ś ć z t ego położenia upoka rza j ącego ludzkośc i . Na-
« t u r a , to n i ezmie rny l a b i r y n t ; zbłąkali się w n im dotychczasowi p rzewodn icy nasi , zbłąka się każdy 
« zby tn ie u f a j ący rozumowi lub szczęściu s w e m u . T rzeba się uzbro ić w n i ć p r zewodn ią i ubezp ie -
« czyć d r o g ą . 

« Przeds ięwzięc ie Bacona (Remusa t , 171), wyn ika z upokorzen ia r o z u m u i g łębokić j p o k o r y . Usi-
(( ł u j e o n o geniusz m e t o d ą zastąpić, a zdolności z równać w obl iczu u m i e j ę t n o ś c i ! P r z e d n i m ludzie 
« w wyna lazkach własnój t y lko ząwierzali m y ś l i ; on p r z e d m i o t rozważny na p i e r w s z ć m stawia 
(( mie j scu , a r ozumowi ty le ty lko ufa , ile oświecony p r z e d m i o t u świa t ł em, j a sny t akowego u tworzy ł 
« sobie o b r a z . Bacon ciągle zbliża do siebie pojęcia i doświadczen ia , by j e d n e d rug i emi oświecać , 
« a rozum z obse rwacyą j e d n o c z y ć . » 

Kon iecznym w a r u n k i e m pos tępu nauk , j es t oddzielenie rzeczy znanych od n ieznanych . I n d u k c y a 

p rowadz i od j e d n y c h do d r u g i c h . Dopiero po poznaniu p r a w n a t u r y do ś ledzenia p rzyczyny wszech-

rzeczy p r z y s t ą p i ć się godzi . 

Druga część Z>e au^men^w z a j m u j e się podz ia łem n a u k . Rrzecz na pozór p ros t a , j e d n a k przed Ba-
c o n e m nie tkn ię t a . P l a t o n dzielił filozofię na logikę, e tykę i fizykę, lecz nie z a j m o w a ł się u m i e j ę t n o -
ścią bo ta n i e wyłoni ła się z filozofii. Arys to te les podał p r o s t y ka ta log dzieł swoich p o d r u b r y k a m i 
p r a k t y c z n e j i t eo re tycznś j umie ję tnośc i . Trimum i Quadrivium Scho la s tyków mia ło na ce lu szkolny 
podział wykładu nauk . P ie rwszy Bacon przedsięwziął ogólną klasyfikacyę ; lecz nie opa r ł j ś j n a 
t reści s ame j , a na władzach umys łu naszego. A b b e r a c y a dz iwna w myś l ic ie lu k t ó r y obse rwacyę t ak 
gorąco za leca . Ztąd nauk i zależne od pamięc i , imag inacy i i r o z u m u . Podzia ł t e n w g ł ó w n y c h zary-
sach przyję l i Da l amber t i Condorce t . 

Trzec i dział obszerniej Bacon rozb ie ra ; s tosunek człowieka do n a t u r y zasadza się na pos t rzegan iu 
i doświadczaniu , lub na sz tukach. P ierwsze objawia ją n a t u r ę , sztuki ją podb i j a j ą . Filozofia n a t u r y 
dzieli się n a op isową i i ndukcy jną . P o n a d n i emi wznosi się wiedza ce lowości n a t u r y , szczelnie n a -
teraz p rzed n a m i z a m k n i ę t a . 

P o d ł u g Novum organum dwie są pods tawy umie j ę tnośc i : świadec two zmysłów i p raca r o z u m u . 
Związku między n i e m i nap różno szukała d y a l e k t y k a . 

Od na tu ry obse rwowane j bądź to w zewnę t r znych o b j a w a c h , łjądź AV idei , dwie d rog i p rowadzą do 
p r a w d ogó lnych . Albo od wrażeń bezpoś redn io do n i ch p r z e c h o d z i m y , a przyjąwszy j e za pewnik i , 
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drogę wnios-ków o t rzymujemy jjrawdy pośrednie. Jest to metoda aprioryczna w punkcie wyjścia, 
dedukcy jna w wstępowaniu do szczegółów. Albo też od wrażeń przecłiodzimy do prawd bezpośrednicłi , 
a od tych wznosimy się stopniowo do coraz wyższych uogółnieri. Jest to metoda indukcyjna . Obu 
obserwacya za podstawę służy,, lecz pierwsza natychmiast zbacza i bezpłodną się s ta je . 

Błędom na które obserwacya naraża baczne poglądy poświęca Bacon. Obserwacyę uzupełniają 
doświadczenia. Te prowadzą do coraz ogólniejszych praw, które w nowych doświadczeniach znajdują 
zatwierdzenie . 

Ten całokształt doświadczalnej metody rozprowadzony z drobiazgowością graniczącą nieraz ze 
śmiesznością scholas tyków. Nie zapuścimy się w ten nowy lab i rynt ; przedstawimy tylko zasługi i 
n iedosta tk i p rac Bacona według dotychczasowego streszczenia dzieł jego. 

Zauważyłem na samym wstępie, że jedynćm źródłem naszej wiedzy i postępu jest zapatrywanie 
się na świat zewnętrznych i wewnętrznych zjawisk. To stanowi metodę doświadczalną k tórą jedni do 
matery i ograniczają, drudzy do ducha przenoszą. Bacon pierwszy t ę metodę jasno wypowiedział i do 
umieję tności wprowadzi ł . Odróżnił postrzeżenia od doświadczeń; zastrzegł że tak jedne jak drugie 
nie dalś j jak do bezpośrednich prawd i wniosków prowadzić mogą. Do siedmiu b łędów których się 
w metodzie te j wystrzegać należy, zaliczono widzimy skłonność do abstrakcyi , i do przypuszczania 
symetryi i porządku w całej naturze. A tak nie uzasadnił indukcyi, k tórćj niezbędną podstawę po-
rządek na tu ry stanowi. Przesadzoną też jest krytyka Arystotelesa. Różnica syllogizmu od indukcyi jest 
najczęściój pozorną, a Hamilton i Stuart-Mill uważają ją nie za zaprzeczenie, lecz za gatunek syllo-
gizmu. 

Na t e m kończąc uw^agi o Baconie, z kolei rzeczy zastanowić się musimy nad rozwojem i w7koń-
czeniem jego metody. 

X 

Jeżeli Bacon w pracach Kopernika, Keplera i Galileusza znalazł dane do utworzenia indukcyi , to 
nawzajem jego umieję tne przedstawienie wywołało nieznany dotąd ruch w matematyce i naukach 
przyrodzonych. Od świetnych Grecyi czasów, przez ośmnaście wieków leżały one odłogiem. Bo i 
jakżesz postąpić miały, kiedy ludzkość odrzuciła badanie, a całą wiedzę oparła na p rawdach 
samowolnie narzuconych i bezmyślnie przyjętych. Pod wpływem indukcyjnej metody , nauki te 
w przeciągu dwóch wieków, wyszły z dzieciństwa w którem je Grecy zostawili, i doszły w zna-
cznej części do znamienicie posuniętej dojrzałości. Główną cechą Bakońskiej metody w zastoso-
waniu do umiejętności , jest niemożliwość cofania się i wstecznych kroków, a konieczność ciągłego 
pos tępu . 

Aby się o tćm przekonać podamy główne jć j zarysy na stopniu dzisiejszego rozw^oju. P o m i -
n iemy zaś na chwilę stopniowe historyczne przeobrażenia i drobiazgowe szczegóły, jako zby te -
czne do filozoficznego pojęcia przedmiotu. Takie pojęcie wystarcza gdy nie idzie wyłącznie o 
nauki matematyczne i przyrodzone, lecz o wpływ jaki przygotowane przez nie metody wywar ły 
na inne gałęzie wiedzy ludzkiej, jak niemniej na jój całość i ogólny kierunek. 

Cournot twierdzi że aby motoda indukcyjna zyskała filozoficzne uprawmienie, t rzeba jej dać za 
podstawię jeden z t rzech punktów : 1° pewność rozumowania indukcyjnego jest proporcyonalną do 
ilości czynionych doświadczeń i spostrzeżeń; a więc co się często zdarza w tych samych okolicz-
nościach, zawsze się powtórzy w podobnych warunkach ; 2° wiara w porządek natury jest p ra -
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Wdą w r o d z o n ą ; a w ięc z jawiska są n a s t ę p s t w e m p r a w n iezmiennych ; 3" rozum podciąga doświad-
czenia pod swoje p r a w a , k t ó r e p o w i a d a j ą że z j e d n a k i c h przyczyn j e d n a k i e się rodzą skutki . 

P ierwszy z t y c h p e w n i k ó w w m a t e m a t y c e m a ź r ó d ł o ; d rug i p rzeczuwany przez Bacona, w l i lo-
zotii szkotskiej przyszedł do świadomośc i ; t rzeci j ako s u b j e k t y w n e pojęcie na tu ry s tanowi szczyt 
r acyona l i zmu. Jeże l i j e d e n z n ich wystarczał Gournotowi do u p r a w n i e n i a i ndukcy jne j me tody , to 
w rzeczy samś j ich współdzia łanie n i e z b ę d n e do osiągnięcia tego ce lu . Tak twie rdz i Karol R e -
m u s a t . Jakoż, n a ilości doświadczeń , na zależności zjawisk od p raw ogólnych, i na n iezmiennym 
między j e d n e m i a drugiemi s t o sunku , g r u n t u j ą się nauk i -doświadcza lne . Nie wystarcza żaden z pe -
w n i k ó w , wzię ty o s o b n o . 

J ako ś rodka poszukiwań swoich używa m e t o d a i ndukcy jna nas t ręcza jących się spostrzeżeń lub 
p rzygo towanych doświadczeń , k t ó r e aby przyniosły postęp u legać muszą p e w n y m p r a w i d ł o m . D o -
świadczenia dotyczące całej n a t u r y , zapisywane razem, chaotyczny i małopoucza jący s tworzyłyby 
kata log. Po t r zeba up rzedn io uczynić ogólny podzia ł p r zedmio tu badań , na odpowiedn ie na tu rze rze-
czy ka tegorye . To nas p rowadz i do podziału całego obszaru wiedzy ludzki^^j na poszczególne n a u k i 
i u m i e j ę t n o ś c i ; p o n ń ę d z y n i e m i wyróżn imy te w k tó rych i n d u k c y a wyłącznie k ró lu j e . Widoczna 
że podział ten o p i e r a się na obse rwacy i badanego p r zedmio tu , to jes t c ie lesnej i duchowej n a t u r y , 
a nie na w ł a d z a c h doc ieka jącego r o z u m u . 

Widzie l i śmy że wszelkie klasyt ikacye, aż do Bakońskiej włącznie , grzeszą przeciw t(3j zasadzie. 

W nowszych czasach wie lu uczonych na t em p racowa ło po lu . B e n t a m dzieli nauk i na d o t y -
czące ma te ry i ducha , a to rozdwojen ie da l ś j p rowadz i . A m p e r e cz te ry wprowadza działy, ze wzg lędu 
że każda n a u k a albo op i su je z jawiska, a lbo śledzi ich bezpośrednie przyczyny, a lbo różnicę rozważa, 
a lbo głębszych dochodz i przyczyn. 

W e d ł u g Cournota , wiedza ludzka jes t teore tyczną , kosmologiczno -h is toryczną , lub p rak tyczną . 
Ztąd trzy klassy, z k t ó r y c h każda zawiera pięć umie ję tnośc i czyli działów : ma tematyczny , ł izyczny, 
b io logiczny, symbol i czny i pol i tyczny. 

August Gomte rozróżnia umie ję tnośc i abs t r akcy jne od k o n k r e t n y c h . P ie rwsze są teoryą, d rug ie 
zastosow-aniem. Abs t r akcy jne j m a t e m a t y c e o d p o w i a d a k o n k r e t n a a s t r o n o m i a ; chemi i m i n e r a l o g i a ; 
na t eo ryach fizyki, chemi i i f iz jo logi i z b u d o w a n e zostały zoologia i bo tan ika . Umie ję tnośc i s toso-
w a n e , j a k o o p a r t e na t eo re tycznych , późnie j aniżeli t a m t e nazwiska ścisłych dos tąpić mogły. P r ó c z 
as t ronomi i p o m i j a je Gomte w klasyfikacyi , k tó ra t r acąc z uwag i t reść n a u k , dzieli je wedle m n i e j -
szej lub większej zawiłości na sześć oddz ie lnych g r u p . Są to : m a t e m a t y k a , a s t ronomia , lizyka, c h e -
mia, biologia i socyologia. Psychologię zupełnie pomin ię t ą w i d z i m y ; a ztąd i dział nauk spó łe -
cznych j e d y n i e na ma te rya lne j opa r ty pods tawie , j e d n o s t r o n n i e i fałszywie t r a k t o w a n y być m u s i a ł . 
Nie mogło być inaczej , skoro Gomte przenosząc m e t o d ę doświadcza lną ze specyalności m a t e m a t y k i i 
nauk p rzy rodzonych , do całości wiedzy naszej, nada ł j ć j czysto ma te rya lny c h a r a k t e r . Zaprzeczył 
aby władze d u c h o w e poznane być mogły z bezpoś redn iego na n i e pog l ądu , l ub z u p r z y t o m n i e n i a 
sobie w pamięc i . sposobu ich działania. Z a d a ł on przez to wielki cios metodz ie doświadczalne j . 
Powszechność u w a ż a j ą za równow^ażną ma te rya l i zmowi . A chociaż późniejsze p race oczyściły ją. 
z te j j ednos t ronnośc i , nie zdołały j e d n a k zwalczyć rozpowszechn ionego przesądu . 

To zboczenie kon iecznem mi się zdawało, by rzecz us t rzedz od fa ł szywego t łomaczenia . P o w r a -
c a m do p r zedmio tu u w a g ą że wszystkie przytoczone do tąd klasyfikacye są sz tucznemi, bo się n ic 
opiera ją na na tu rze p r z e d m i o t ó w , do k t ó r y c h się wiedza ludzka odnos i . P r z e d m i o t y te należą do 
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i i ia teryalnego lub do d u c h o w e g o ś w i a t a . Ma te rya i d u c h są ode rwan iami ludzkiej i s t o t y ; kojarzą 
się i j ednoczą w czynach , k t ó r e tak z ciała j ak z duszy pochodzą, i rzeczywisty żywot s tanowią . 
Z t ąd trzy działy n a u k ; matematyczno -p rzy rodzony , t i lozoficzno-religijny i h is toryczno-spółeczny. 
P r z e d m i o t e m ich : m a t e r y a świa ta , dusza i żywot ludzki . 

T e n podział w e d ł u g Encyk loped i i Hegla znany jes t powszechnie . Powta rzać go w całości n ie 
myś lę , ale rozprowadz ić w i n i e n e m w odnies ien iu do działu pierwszego, j ako wchodzącego w zakres 
rozb ie ranego p r z e d m i o t u . Materya ła twiój niż d u c h i skompl ikowane żywota pojawy badać się da j e , 
p r ę d z ć j z całą ścisłością poznaną być m o ż e . Nauki j e j poświęcone przedewszys tk iem zyskać musia ły 
na i ndukcy jne j m e t o d z i e . Umie j ę tnośc i odnośne o lbrzymie uczyniły pos tępy , i wyłącznie śc i s łych . i 
doświadcza lnych pozyskały nazwisko . 

Mate rya , kształt l ub t reść swoją rozwadze naszej p rzeds tawia . Ztąd m a t e m a t y k a i n a u k i p r zy ro -
dzone . Kształt zależy od wielkości zawiera jące j w sobie ilość, i od f o r m y czyli ksz ta ł tu , w pospol i -
tym tych wyrazów^ znaczeniu . M a t e m a t y k a prze to rozpada się na a lg iebrę i geome t ryę , k tó rych da l -
sze dzielenie do drobiazgowośc i by nas doprowadzi ło . Zauważymy ty lko , że pods t awne pewnik i 
z k t ó r y c h się cała m a t e m a t y k a drogą Arys to te lesowskie j dedukcy i w y s n u w a , znane były s tarożyt-
n e m u świa tu . Pos iadały j e więc i wieki ś redn ie . Nie zrobiły z n ich użytku , bo scholas tyka spara l i -
żowała umysły , a s tagnacya nauk p rzy rodzonych pociągnęła za sobą odrę twien ie m a t e m a t y k i . Dopiero 
gdy indukcya sp rowadz i ł a w as t ronomi i , m e c h a n i c e i fizyce szalonej szybkości pos tępy , — gdy ob -
se rwacye tylko r a c h u n e k mógł w ogólne zamienić prawa, wtedy m a t e m a t y k a odpowiedzia ła w e z w a -
n i u ; że zaś na na jp ros t szych op ie ra się pewnikach , pierwsza przeto dos tąpi ła godnośc i umie j ę tnośc i 
ścisłej . 

As t ronomia czyli j ć j gałęź m e c h a n i k ą niebieską zwana, o r u c h u ciał n ieb iesk ich t r a k t u j ą c a , 
w pros toc ie p o d s t a w zaraz po m a t e m a t y c e nas t ępu je . P r a w d y m a t e m a t y c z n e obok twierdzenia 

0 ciążeniu p o w s z e c h n e m , wys ta rcza ją by z nich wywnioskować całą m e c h a n i k ę n ieb ieską! Wspo-
m n i a n e p rawo winn i śmy N e w t o n o w i ; doświadczenie okazało że ulegają m u tak na jd robn ie j sze a tomy, 
jak p lane ty i słoiica. P r a w o takie odpowiada t r zem indukcyi w a r u n k o m , pokazu je nam przeto ich 
donios łość w zas tosowaniu . Niezl iczonych doświadczeń i m a t e m a t y c z n e g o r a c h u n k u pomocy , 
po t rzebowało n iezbędn ie dla za twie rdzen ia swego. Mechanika n ieb ieska s tała się nauką tak ścisłą, 
że Leyer r ie r z r u c h u znanych ciał n ieb iesk ich wywnioskował i wskazał położenie n ieznanych 
d o t ą d p lane t . Obse rwacya s twierdzi ła m a t e m a t y c z n e in tu icye . Mogl ibyśmy na ciałach n iebieskich 

1 na niezależności ich ruc l iów wykazać znaczenie abs t rakcyi . W o l i m y j e d n a k uskutecznić to na 

do tyka ln ie j szych p rzyk ładach . 

F izyka , ze s tanowiska na k t ó r e m ją Grecy i Rzymianie zostawili , d o p i e r o po spełnieniu się 
w i e k ó w ś redn ich , poruszać się zaczęła. Dotąd różne jej części pol iczono w poczet umie ję tnośc i 
ścis łych. Budowa w e w n ę t r z n a ciał i e lastyczność, ciepło p romien i s t e , świa t ło , e lekt ryczność , są 
n a u k a m i doświadcza lnemi lecz i ścisłemi zarazem. Ich p r a w a r ó w n i e dob rze znane jak działanie 
ciążenia powszechnego , lubo pierwsza przyczyna albo zupełnie zakry ta , a lbo mgłą hypotez p rzy -
ć m i o n a . Bo też i ndukcya ze spost rzeżeń ty lko do p raw bezpośrednich p rzechodz ić pozwala , a dalsze 
uogólnienia do marzei i zalicza. Uogólnienia t e , odpowiedzą mis tycy , są in tu icyi udzia łem. Indukcya 
zwycięzko odeprze że inUiicya nie czem innem jes t , j eno władzą szybkiego k o m b in o wan ia pos t rze-
żcń, a je j p łody odrzuc ić należy gdy im doświadczenie zaprzeczy. 

Fizyka wykazuje d o w o d n i e konieczność abs t rakcyi . Każda własność ciał , j ak ciężkość, e las ty-
czność, kolor , świat ło , j e s t abs t r akcyą , to jes t i n t eg ra lną częścią ciała, a ty lko w ode rwan iu od ca-
łości i jój innych p r z y m i o t ó w b a d a n ą i poznaną b y ć może . 
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Chemia do czasów Lavoisiera z alchemicznych składała się recept . Wprowadzenie wagi do je j po -
szukiwań postawiło indukcyjną zasadę, że w przemianie ciał żadne dźbło materyi , ani powstać 
ani tśż przepaść może. Waga jest narzędziem chemicznych poszukiwań, a skład i rozkład ich ś rod-
k iem. Rozkład na pierwiastki znajduje sprawdzenie w tworzeniu z nich danego ciała. Podobneż 
sprawdzania sę, ogólnie przyjętemi w innych naukach doświadczalnych. Chemia uzbrojona takiem na-
rzędziem i takimi ś rodkami działania i próby, zbadała przy pomocy matematycznój krystalografi i , 
mar twą czyli minera lną na turę , — przy pomocy zaś fizyki i niezależnie rozwijającćj się anatomii , 
stworzyła fizyologię, czyli p rawa życia istot organicznych. 

Historya na tura lna , od czasów Cuvier i Jussieu, za pomocą natura lne j klasyfikacyi, z pros tś j 
stworzeń nomenkla tu ry , coraz widoczniej się zamienia w naukę ich pełnego życia. Klasyfikacya taka 
głównie na anatomii i fizyologii się opiera . Ważność jćj w poznaniu niezliczonych tworów na tu ry 
nie potrzebuje dowodzenia. 

Astronomia fizyczna już za naszych czasów wyzwoliła się z dzieciństwa i czczych hypotez, a wstą-
piła na drogę rozumowanej indukcyi . Jaką zaś przebiegła przestrzeń, objaśni przykład analizy spek-
t ra lne j . Wiadomo że promień światła słonecznego, wpuszczony do ciemnego pokoju, przez okrągłą 
szparę szczelnie zamknięte j okienicy, daje, po przejściu przez graniastosłup ze zwykłego szkła, po-
dłużny obraz szpary w tenczowych kolorach. To widmo daje nie tylko słońce lecz i ziemskie światło, 
albo jes t ono poprzerzynane już to c iemnemi , już świat łemi poprzecznemi pręgami , albo tych pręg 
pozbawione. Doświadczenie przekonało że ostatni gatunek widma pochodzi od stałego lub ciekłego 
ciała, którego na tury dotąd bliżćj oznaczyć nie umiemy. 

Pręgi jasne znamienują stan gazowy świecącego ciała, swem zaś rozpołożeniem i grubością ściśle 
oznaczają jego skład chemiczny. Gdy zaś gaz ten czy para nie w świecącem znajduje się ciele, lecz 
w atmosferze przez którą p romień przechodzi, to w widmie powstanie pręga c iemna, odpowiada-
jąca zupełnie, położeniem i grubością, prędze jasnćj w pierwszym razie zrodzonćj . 

To prawo ziemskich świateł, odniesione do jasności z nieba nam przyświecających, daje poznać 
chemiczny skład tych części słońca, gwiazd, planet, komet i księżyców, k tóre nas jasnością obda-
rzają. 

Nie historya postępu nauk, lecz metoda , i to w głównych tylko zarysach za jmować nas może, do-
dam więc tylko, że jak wiek t emu chemia, powstanie i zat ra tę materyi za n iepodobne uznała, tak 
obecnie nieśmiertelność sił zamienia się w pewnik . Pomin iemy inne teoretyczne umiejętności , i 
praktyczne ich zastosowania, aby kilkoma w rozpierzchnięciu podanymi zarysami streścić induk-
cyjną metodę . 

Ilość dośwadczeń, zasady porządku natury i n iezmiennego między prawami a pojawami związku, 
cechują je j wypadki znamieniem Deskartowskiej oczywistości. Doświadczenia ulegają pewnym prze-
pisom. Stosują się one do ściśle oznaczonego w swśm oderwaniu przedmiotu, a przeto od obcych 
wpływów wolne być mają . Tylko bezpośrednie wnioski i niezbędnie wynikające prawa wyprowa-
dzać z nich wolno ; p ierwotne zaś rzeczy przyczyny i ostateczne stworzenia cele uznać za niemożliwe 
do odkrycia w obecnym nauk stanie. Te nawet prawa przyjmuje indukcya warunkowo, to jest 
z gotowością wyrzeczenia się za nowych doświadczeń skazówką. Jest to uwiecznieniem Deskar tow-
skiego zawieszającego powątpiewania , a zarazem modyfikacyą takowego. Bo indukcya nie w ą t p i 
nigdy o pewności doświadczeń czynionych, lecz takowe wraz z ich rezul tatami kontrol i nowych 
doświadczeń poddaje . 

T y m zasadom metody zawdzięczają nauki przyrodzone, olbrzymie i szybkością zdumiewające po-
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stępy. Metoda ogólna niezaprzeczony wpływ wywiera na szczególne wiedzy ludzkiej konary . 
Zdrugiś j strony do icłi potrzeb naginać się mus i . W ten to sposób powstaję metody od rębnych 
nauk, oddziaływające nawzajem na postęp ogółnój. Są jć j sprawdzaniem i gimnastyką zarazem; 
próbą wartości i pożywieniem zdrowia i sił doda jęcóm. W te jednak względy wdać się nie po t rzeba , 
przypomnę tu tylko że w poszukiwaniach me toda indukcyjna , w wykładzie dedukcyjna przeważa ; że 
za pomocą pierwszej doszedłszy do pewnego ogólnego prawa czy prawdy, wyciąga się z nich wszelkie 
następstwa, W ten sposób powsta je w prak tyce metoda mieszana czyli eklektyczna. 

X I 

Na tćm kończę uwagi o metodz ie . Nużącemi wydać się mogły. Arago przy zagajeniu kursu as t ro-
nomii popularnćj (15 maja 1841), zapowiada że jego « wykład będzie wyczerpującym, a tylko pod 
« względem formy przystępnym. Nie poważyłbym się przez ścieśnienie umiejętności poniżyć j ą 
(( w obliczu waszym ». Jes t to przykazanie dla wykładów przystępnych. Chcąc m u zadosyć uczynić, 
wdałem się w szczegóły. Jeżeli zdołałem wyłożyć znaczenie metody w umieję tnościach m a t e m a -
tycznych i przyrodzonych, to jćj zastosowanie do historyczno-spółecznych i filozoficzno-religijnych 
nie u legnie t rudności . 

Obserwacya, która jak wiemy rozpada się na spostrzeganie zjawisk przedstawiających się naszym 
zmysłom lub doświadczeń przygotowanych w pewnych celach, nie tylko w naukach t rudniących się 
materyą tak wielką gra rolę. Nauki dotyczące się duszy naszej i żywota ludzkości, obejść się bez 
nićj nie mogą. Biechy zalicza psychologię do indukcyjnych nauk. W rzeczy samćj, po za p r a w d a m i 
wiary, niezmierne tu pole dla me tody doświadczalnej. Tylko że nieznane dotąd napotyka t r u -
dności. Osobista wolna wola niezliczoną liczbą indywidualnych wp ływów, j akby zasłoną jaką za-
ciemnia prawa rządzące duchem ; ztąd ich odkrycie tak t r u d n ć m . 

Trudności mnożą się gdy na żywot ludzkości przeniesiemy uwagę. Zbiorowe działanie w pol i tyce 
lub w ekonomii politycznej, jest wypadkową działania osób pojedynczych. Nie ł a two u jąć w fo rmuły 
prawa, indywidualne duchowe siły i działań podn ie ty ; nieskończenie t rudn ić j z pojawów woli i 
z p raw tych przejść do prawa rządzącego narodem lub ludzkością. Lecz i t u obserwacya z indukcyą 
jedyną mistrzynią. Statystyka jest zbiorem spostrzeżeń i doświadczeń, z k tórych teoretyczny e k o -
nomista całą naukę drogą indukcyi wyprowadza, — prawodawca zaś do życia n a r o d u stosuje. His to-
rya podaje nam zbiór postrzeżeń i doświadczeń zaczerpniętych z życia ludzkości ku poli tycznćj 
nauce obecnćj chwili . Doniosły czyn dziejowy, jeżeli nie ma być ślepym t r a fem, na tój się rozwija 
podstawie . Każda rada, każda rozprawa polityczna nie będąca czczych słów dźwiękiem, indukcy jn ie 
postępuje : rozkłada przedmiot na składające go abstrakcye, a każdę z n ich pojedynczo obserwuje i 
bada, by całość dokładnie poznać i sąd oprzeć na wyrozumowanem doświadczeniu. 

Tak więc wpływ metody indukcyjnój na nauki historyczno-spółeczne i filozoticzno-religijne za-
przeczeniu ulegać nie może; przenika więc całe życie nasze. Aby bliżój tę doniosłość ocenić, należy, 
krytycznie zbadać filozolię szkocką i pozytywną. Może mi kiedyś nastręczy się do tego sposobność. 

Paryż, 7 stycznia 1870 roku. 

S . E L Z A N O W S K I . 
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